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W Ę G I E L
GÓRNOŚLĄSKI i DĄBROVIECKI

z  k opalń i
Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf^
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

po c e n a c h  k o p a ln ia n y ch  na 
w e k s le  I — IJ— 2  m ie s ię c z n e .

Portland Cement
z pieców rotacyjnych 

fa b r y k i

Rudniki"
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

na w e k s le  14—2  m ie s ię c z n e .

KM̂ Zabrzecki
z „Emma” i „ W o l f g a n g "

po cenach hutniczych

Wapno kieleekie* pana 
dachowa i gwoździe 

budowlane
po c e n a c h  fa b r y c z n y c h  na

N A JL E PS Z E  FR A N C U SK IE SA M O CH O D Y  „**E U 6 E O T “ ° * " u 4 3
na dogodnych warunkach poleca:

KALISKA. SPÓŁKA OPAŁOWA, Kazimierzowska 1, tel. 92.

C Z Y  W I E C I E  ?
że fabrykaty marki „LIUBA":

Proszki na Budyń różnych smaków, Proszki na sos waniljowy i do pieczy­
wa (drożdżowy), Cukier waniljowy i cytrynowy, Lubomin, najdelikatniejsza 

V| mączka kukurydzowa do wyrobu różnych legumin, sosów, zup owocowych, 
|  jak też na pożywienie dla niemowląt, Przewyższają swoją dobrocią wszel- 
f kie zagraniczne. Kto nie próbował niech natychmiast wypróbuje zwracając 

i , się do Firm: NATAN BEATUS Kalisz, Główny Rynek i „Polwinkol” Kalisz, 
ul. Grodzka, jak i innych składów kolonjalnych i aptecznych.

1400
Lubońska Fabryka Drożdży dawn. G. Sinner Tow. Akc. 

LUBOŃ — POZNAŃ

Bunt Kaliszan o kościół 0.0. Franciszkanów.
W „Kronice Dyjecezji Kujawsko Kaliskiej1* 

p. Józef Raciborski w większej pjracy p .t. „Ko­
ścioły Kaliskie'*, podaje ciekawe, (a dotąd niezna 
ne szczegóły jw sprawie zniesienia konwentu 0 0 . 
■Franciszkanów) w Kaliszu i oddania tej świątyni 
gminie ewangelicko-augsburskiej, wzamian ko 
ścioła pojeżuickiego, w roku 1823, czyli zgórą 
sto jat temu.

Niefortunny ten projekt Wyłonił ,się z powo 
tłu silnej ówczesnej jagitjacji (mieszkańców Kalisza 
o przeniesienie katedry i seminarjum; z Włocławi 
ka. j

Podjął zaś go ówczesny biskup Józef.Koź 
mian; pragnąc wi dawnych zabudowaniach po 
jezuickich pomieścić (seminarjimij j— ą nie mogąc 
bezpośrednio zamiaru tego (wykonać, chciał prze 
dewszystkiem, wyzyskując stosunki swoje jako 
senator iw) sferach (rządowych, odebrać od gminy 
ewangelickiej kościół jezuicki, będący w jej 
posiadaniu od czasu rządówi pruskich i oddać go 
narazie do użytku korpusu Kadetowi, zajmują 
cego gmachy dawnego Kóllegjum, gdyby zaś to 
pomyślnie uskutecznione (zostało, łws (dalczym pla 
nie biskupa była prośba do władz państwowych 
o zwrócenie wszystkich' zabudowań, piegdyś do 
Jezuitów) należących, w celu umieszczenia w. 
nich iseminarjum i rezydencji biskupiej, zaś w) 
przyległej Kollegjacie Katedry.

Ofiarą t(ej (akcji paść m iał starożytny kościół 
Franciszkański, ówczesny bowiem namiestnik 
Królestwa Polskiego, książę Józef (Zajączek, res 
kryptem1 z dnia 19 stycznia 1824 (roku za Nr. 15, 
(751 do Kaliskiej Komisji Wojewódzkiej nade

słanym, tłómacząc, iż niezamożność skarbu kró 
lestwa nie pozwala na wystawienie dla ewange 
lików nowego kościoła, (stosownie do orzeczenia 
biskupa Koźmiana, poleca oddać w rekompensa 
cie ewangelikom kościół OO. Franciszkanów, a 
zakonników przenieść do Radomska, przyczem 
wyraża nadzieję, „,że oddanie tego kościoła za 
łatwi się spokojnie'*.

Biskup Koźmian, listem Własnoręcznym z 
dnia 16 m aja 1824 roku z Warszawy do Rado 
szewskiego, prezesa (Kaliskiej [Komisji jWojewódz 
kiej pisanym doniósł, że znając zbyteczną gorli 
wość gwardjana Franciszkanów Kaliskich i prze 
widując możliwy ,z: jego strony opór, uprosił 
ministra wyznań i oświecenia o polecenie prowin 
cjałowi franciszkańskiemu przeniesienia gwar­
djana Kaliskiego przed terminem oddania ko 
ścioła, do innego klasztoru, przyczem donosi, iż 
oficjał Kaliski otrzymał jednocześnie rozporzą 
dzenie oddania kościoła Komisji Wojewódzkiej.

fFermin ex sakro wania kościoła oznaczony 
został na dzień 1 czerwca, a prowincjał Ojciec 
Podolski otrzymał nakaz, aby przed datą po 
wyższą, wszelkie utensylja z zakrystji, oraz) 
obrazy figury i ołtarze z kościoła był!y usunięte', 
ławki zaś, ambona, chór, organy i dzwony bez 
szkody dla muróW, aby zostały powyjmowane 
i wyniesione. Pomimo jednak tego nakazu za 
konnicy nic z kościoła nie usunęli, gwardjan 
Konwentu O. Franciszek Czekan również na sta 
nowisku swem pozostał, natom iast w przeddzień 
opuszczenia kościoła, jak mówi raport Komisji 
Wojewódzkiej przesłany do jMinisterjum tłumy

J)r.
Wyjechał i czasowo zawiesił przyjęcia

CHORYCH

Dla wygody podrużująeyeh!
Firma y«A uto-K om unikacja<( w Ka­

liszu niniejszym zawiadamia uprzejmie, że od 
dnia 3-go sierpnia r. b. uruchamia stałe po­
łączenie samochodowe pomiędzy K a liszem  
i K ołem  przez T u rek .

A u tob u s będzie wyruszał codziennie ze 
Starego-Rynku naprz. sklepu W-go Ziółkow­
skiego o godz. 5-ej po poł. i powracał z Koła 
o godz. 10-ej z rana następnego dnia. 
P ie r w s z y  w y ja z d  n a stą p i w  n ie d z ie ­

lę  dn. 3 /VIII r. b.
Z poważaniem 

Zarząd firmy „Auto-Komunikacja“ 
w Kaliszu ul. Górno-Śląska 73.

ludu, zwłaszcza kobiet zapełniły świątynie i po 
mimo zakończenia nabożeństw" porannych nie 
opuszczały jej, ku wieczorowi napłynęło wię 
cej jeszcze ludu zaopatrzonego ws żywność, po 
zapalano w kościele świece i śpiewano pieśni 
pobożne. i ;

Wieczorem w celu uspokojenia wzburzo 
nycli tłumów, przyszedł do kościołja oficjał bis 
kupi ks. Trafarskii. Pojawienie się w pobliżu 
wielkiego ołtarza kapłana, mającego dopełnić 
exsakry kościoła było hasłem do rozruchu. Ks, 
Trafarskiego usunięto przemocą że świątyni, ą 
na głos dzwonów bijących na trwogę zbiegli się 
uzbrojeni w widły, siekiery i kosy włościanie ze 
Starego miasta, Zawodzia, Zagórzynka, Rajsko 
wa, Dobrca i innych wsi podmiejskich, przez 
kwestarza Konwentu brata P iotra Tarnowskiego 
uprzedzeni i wnet utworzyli straż zbrojną nao 
koło kościoła; podczas gdy wewnątrz świątyni 
legjonem kobiecym dowodziła wdowa po m aj 
strze szcwckim Józefa Bibrowiczowa, zapalając 
lud gorącemi słowy do obrony.

Nazajutrz po całonocnem czuwaniu tj. w* 
dniu 1 czerwca, wzburzenie tłumów wzrosło 
lak daleko, iż nie ufano nawet izakonnikom Iran  
ciszkańskim, nabożeństwa zezwalano odprawiać 
tylko przy ołtarzach bocznych, jeden tylko sta 
rzec sędziwy O. Niepiekło “mógł zbliżyć się do 
wńelkiego ołtarza. ,

Wzburzenie ludu wciąż w zrastało; w gnie 
wie na nieobecnego biskupa pośród obelgipogró 
żck, tłum  powybijał iszyby w pałacu biskupim i 
zniszczył stojącą w; dziedz5ńcu karetę. Pćezcs
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kom isji W ojewódzkiej, chcąc uśmierzyć rozru 
chy ośw iadczył publicznie, iż zajęcie kościoła  
odłożone zostaje, iż do chw ili decyzji w ładz  
wyższych. Kobiety jednak broniące świątyni 
odpowiedziały, że dopóty z niej nie ustąpią, do 
póki nie okażą im podpisu monarszego lud bo 
wiem  twierdził, że odbiór, kościoła był; paraowol 
nym  czynem biskupa Koźmiana, bez wiedzy 
Monarchy.

W ładza m iejscow a w obaw ie ro z ru ch ó w  w 
m ieście nie ch c ia ła  p rzem ocą  usuw ać ludności 
ze św iątyni, poprzestano  n a  ^upominaniu, a gdy 
to  n ic  skutkow ało, prezes K om isji W ojew ódzkiej 
R adoszew ski zaw iadom ił sztafe tą ,inini,stra wy z 
n a ń  o raz  nam iestn ika , zaznaczając w  rap o rc ie  
iż  w innym i tych  zajść ,są m iejscow i F ranciszka  
nie, k tó rzy  za to naw et gdyby k lasz to r nadal 
m iał pozostać, pow inn i być z K alisza usunięci, 
przyczem  radził, aby obydw a (wyznania p rzy  
kościołach swych bez zm iany pozostaw ić, gdyz 
gm ina ew angelicka O świadczyła, i i  w o li w. dom u 
p ryw ata}  m nabożeństw a odpraw iać , niż naraz ić  
się na  n iechęć i p rześladow an ia  ze s trony  nuesz 
kańców . W reszcie zapew nia prezes ze lu d  nie 
dopuszcza się żadnych  nadużyć „siedzi tylko w, 
kościele, śpiew a pieśni, p łacze i narzeka  . m e  
bierze jednak  n a  siebie odpow iedzialności i n ie 
ręczy za w yniki, gdyby chciano kościół odebrać 
u suw ając  z niego o łtarze  i obrazy.

W spółcześnie z p rzy toczonym  ra p o rte m  pre 
zesa Radoszew skiego, m ieszkańcy m iasta  z łozy 
li dobrow olną o fia rę  p ien iężną i W ysłali do 1. e 
te rsb u rg a  i (W arszawy g w ard jan a  K onw entu U. 
jCzekana o raz  p ro w in c ja ła  O. Podolskiego. w 
ce lu  pod jęcia  stiarań w stolicy o u trzym anie 
kościoła.

L‘ud zaś n ie  opuszczał zajętej placów ki, czu 
w ając  na zm iany w św iątynni w dzień i nocą.

W trakcie tych wypadków bawiący liaów  
czas w  Kaliszu, pułkownik wojsk polskich Jó 
zef Gabrjel Biernacki, w niósł do magistratu po 
danie,, w którym powołując ,się na przodkow  
swiych częściowych fundatorów klasztoi u p si 
„czcigodne władze m iejscowe, aby koseioiow i i 
klasztorowi franciszkańskiemu nie było dane
przeznaczenie inne, jako  z in ten c ją  pobożną 
p rzodków  jego niezgodne'1.

O dpow iedz atoli K om isji W ojew ódzkiej na 
netveje ię była nietylkó odm ow na ale w ostrej 
fo rm ie  zredagow ana, nakazyw ała  p u ł k o w i o k o w ,  
B iernack iem u bezw łocznie opuście m m sto 
pom ocy w ładz w ykonaw czych scisle było  dop 1 
w ane.

W początkach  czerw ca nadszedł do Kom isji 
W ojew ódzkiej re sk ry p t m in is tra  ośw iaty naka 
żujący w s t r z y m a ć  o d b ió r kościoła,  ̂polecający

ś n ie  m in is te r zaw iadam ia, iz m snup
S y d a "  mż odpow iednie w  tej m ierze rozporządz
nie oficjałowi Kaliskiemu, Franciszkanie zaś, ja

ko ag ita to row ie  rozruchów , po uśm ierzeniu  nie 
pokojów  b ędą  z K alisza usunięci.

W ysłani a to li p rzez  m ieszkańców  zak onn icy , 
gw ard jan  F ranciszek  Czekan i p row incja ł O. P o  
dolski, za w p ływ em  Józefa Szaniaw skiego i ra d  
cv  stanu  Bozęckiego, złożyli osobiście m ałżonce 
księcia N am iestn ika  księżnie Łow ickiej p rośbę 
na. jm ię  m onarsze , petycję  tę p rzesła ł W ielki 
K siążę K onstanty  do P etersburga.

W skutek tego m in ister w yznań, ponow nym  
reskryptom ' z Idnia 26 czerw ca .1824 ro k u , po lecił 
prezesow i K aliskiej K om isji W ojew ódzkiej zanie 
chać w szelkich k roków  w spraw ie F ran c iszk a  
nów . aż do chw ili oczekiw anej decyzji m o u ą r 
szej.

O dpow iedź cesarza A leksandra I, jak a  w. 
końcu  czerw ca do K alisza nadeszła, zasta ła  
jeszcze lud  w zburzony i czuw ający bez p rzerw y 
w św iątyni.

T reść  zaś je j była n as tęp u jąca .
„Z zadziw ieniem  odebraliśm y' w iadom ość, 

że bez zezwolenia 'Naszego przeznaczono kośeioł 
na  in n y  użytek. R eligja p an u jąca  w  k ra ju  m ieć 
pow inna spraw ied liw ą opiekę nad  w szystkie m 
ue w yznan ia  1 oj ero whiiUe* C hw alę gorliw ość m iesz 
kańców  Kalisza, że jswemi m odłam i chcieli o b ro  
n ić kościół, a zatem  n ic  drożnego p ie  uczynili; 
chw alę obo ję tność p ro testan tów , ze do odebra 
n ia  (Skwapliwymi n ie  byli. S tanow im y zatem  
aby  kościół pozostaw ał p rzy  tęm  sainem  zgro 
m adzeniu. U fam y zaś po w spaniałom yslnem  ser 
cu B ra ta  Naszego, iż p rzestrzegając  nadużycia 
przy jm ow ać będziem y zawsze podobne sk argi 
podaw ane o d  Siebie.

Rezolucja monarsza przyjęta zoslala owa  
cyjnie przez m ieszkańców Kalisza.

W dniu  jej o trzym an ia  caty  Kalisz zaplo 
lią ł illum inacją , a ocalony kośeioł ośw ietlony 
bv ł od do łu  aż po szczyt, |zaś dzielny jeg o iron 
ca b ra t P io tr  T arnow sk i, jako  uzdolniony ryso  
w nik ozdobił fro n to n  kościelny tran sp aren tem  
z lam p . p rzedstaw iającym  w dow ipnej kin \ ka 
tu rze  b iskupa K oźm ian i prezesa -K om isji W oje 
wódzkiej... W  uniesieniu  radości obnoszono n a  
ręk ach  przyw ódców  o b rony  kościo ła . U 
Ira , Józefę Bibrowiczową kierow niczkę o b ro n  
czyń kobiet, W ojciecha K ęczkowskiego obyw a 
tela kaliskiego o r az kulaw ego szew ca L ubińskie 
go. zw olyw acza m ieszczan i w łościan do Drome
nia świątyni.' >

N a pam iątkę  głośnego tego w dziejach Kali 
sza zdarzenia- zasadzono na  cmentlarzu kosciel 
nvm  t o p o l e  i kasztany. Z drzew  ty ch  wyciętych 
w roku  1865 pozostałe  tylko dw a kasztany  o 
cieniająee statuę św. .Tana N epom ucena, po  p ry  
m ar ii zaś OO F ranciszkan ie  codziennie spa­
w ali suplikacje oraz trzy k ro tn ie  vers: „M onstra 
te esse M atrem  e .tt e.. jak św iadczą n o ta /k i gw ar 
d jana kaliskiego O. S ebatsjana M artyńskiego, 
D efin ito ra  prow incji.

T E L E G R A M Y .  
Sytuacja na Góraju Śląska

KATOWICE, 4. Zarówno n a  Górnym Śląsku* 
l«ak i w iZagłęhiu Dąbrowskim — znaczne uspokoję 
nie. J'ak wiadomo, komuniści podawali,. jiakiO przy, 
czynę nakłanianie robotników do generalnego straji 
ku zapowiedziany prze* prźemysłowców lokaut. Jak 
nas informują, na  skutek interwencji rządowej więk 
szość przemysłowców rezygnuljft z źąmiafU ogłoszenia 
lokautu. Wniosło to pożądane uspokojenie, zwłaszcza 
źle (obywatelskie stanowisko głównego biura strajj 
kow ego, jiako przeciwstawienie prowokacyjnej dzja 
łalności komunistów przyczynia się do utrzymania 
równowagi. , t

W sprawie lokautu na Górnym Śląsku
KATOWICE 4. Ze źródeł miarodajnych dowia 

dujemy się, że Skarboferma śląska |nie przystąpi do 
zapowiadanego lokautu W przemyśle węglowym Da 
Górnym Śląsku. Jestto wynik stanowiska, jakie za 
ją ł iw zatargu śląskim rząd. Równie wielu innych 
poszczególnych przemysłowców węglowych Odnosi się 
ujemnie do idei ogłoSj*nia lokautu. >

Dymisja ministra Darowskiego nieprzyjęta
WARSZAWA, 4. Naskutek nieprzyjaznych okrzy 

ków w stosunku do m inistra pracy i optyki społecz 
nej p. Ludwika Darowskiego, jakie miały miejsce w  
$ejjmie, minister Darowski podał się do dymisji. Je 
dnak dymisja ta przyjętą nie została.

Mianowanie n&czeiniia Pudowy portu w Gdyni*
GDYNIA, 4: Dotychczasowy kierownik budowy 

portu w Gdyni inżynier Wenda został mianowany 
rządowym naczelnikiem budowy portu wykonywanejl 
obecnie - przez kons0rqjpm polsko francuskie. Inż. 
Wcnda jest powołany do technicznego nadzoru nad 
biegiem robót i podlega Min. Przemysłu i Handlu.

Tragiczny wypadek na ćwiczeniach wojskowych.
WARSZAWA, 4. Wczoraj o godz 9,30 rano w 

jednej z kompanji 32 pp. w Wesołej — Rembertowie 
gdy dowódca plutonu por. Dawids Kiba Karpi de 
monstrował zapalanie granatu, tenże z niewiadomej! 
przyczyny wybuchł mu .w ręku.

Skutki wybuchu były straszne. Odłamek granatu 
zabił porucznika na mi^jfecu, trafiając w tył głowyt 
łamiąc podstawę czaszki i więznąc ,w muzgu.

Drobne odłamki granatu porwały mundur sto  
jąctmu obok plutonowemu Szmidtowi Michałowi i 
raniły go w palce.

Dowodem przedwczesnego wybuchu ltyła węwnę 
Irzha wada granatu systemu niemieckiego 16 b.

W sprawie masowego szmuglu jaj.
GDANSK, 4. przeprowadzone zostały specjalne 

dochodzenia nad szczelnością granicy polskiej w_ 
Gdańsku. Dochodzenia te wykazały, że szmugiel jaj 
i innych artykułów' żywnościowych przez Gdańsk 
przybiera zastraszające rozmiary. Okazuje się, że w 
bieżącym okresie eksportowym Wydano zezwoleń wy

■ • bielonych i dachu krytym słomą, nad ktorjm  wznoW Dżungl i  K o c h l o c h i o y
®  który zastępował miejsce dzwonu. Ojciec Rawenna

(niósł w ręku rodzaj m ł o t a , .  P ^zął uderzać nim sit 
nie po metalowym krążku i dźwięk rozgłosił} m. 
U t:* - . .  wypełniając powietrze

11) romans z francuskiego. j

Noc zapadała szybko i nie było juz siadu czai o 
dzieiskiei gry światła tak cudnej o zachodzie. Czarne 
efenie spływały od gór, za które zapadło .słonce; 
Cienie to stawały się coraz d łużne  i  dtuZs'ze i pełzły, 
ku fortowi, niby czarne macki uiewidziahiego ^ h g  
Nad rzeką huknęła pare razy kią-ka wodna zabierają 
się do snu. Potem zrobiło l»ię ctyho a cisza i 
była równie nagła, jak ciemność zapadające) nocy.

— Nol Już czas na (mnie — rzekł ojpiec Rawenna 
(Odwiedzę tu państwo Iza parę dni i gotów jestym za 
wsze na usługi, gdybyście czego poŁrzeb0wa,Ii. W na 
ełym razie poślijcie po mnie d0 (misji, która lezy tam 
pód górą wśród grupy drzew. Konno mpzna prze 
być tę przestrzeń w niespełna godzinę. Tymczasem
do widzenia. . . .

Z stępow ał p o w o li ze (schodów, a wkrótce wyso 
ka 'jego postać (czerniła się już przy biramie \ \  an»»a l  
PJiotr przechyleni przez balustradę, śledzili za od
c h o d z ą } o j c ^ e  _  zawołała Wanda Wybierze 
my się do misji, skoro tylko się rozgoszczę.

— Do widzenia — odparł daleki głos. .
Chwila jeszcze, a Zostali sami; całkiem sarm, Do

obecność służby i żołnierzy, rozproszonych w forcie 
nie wchodziła tu w grę. Noc byłą tak cjernna, ze nty 
widzieli swych twarzy ,tak samo jak pośród tei mgły, 
która towarzyszyła pierwszemu ich spotkaniu, lecz 
dziś już nie byii sobie obcy i poprze^ ciemnosc u 
śmiechali się do siebie ze słodyczą.

ROZDZIAfi 6.
W kilka dni potem oj;ciec Rawenna przechodził 

wielkimi krokami przez podwórze swej misji, w ido 
cznie moclio wzburzony. Doszedł tak do kaplicy', 1 
jącej pośrodku, skrominej kapliczki misyjnej, przedsla 
wiającej się jako czworokątny budynek p  ścianach

wszy'Stkiem przeciągłe wyem
p r ę ż y ł na sw ym  łańcuchu i p ro tes to w a ł n a  SWo j  p s  
sp o só b , p r z e c iw  m uzyce te g o  tam tam , kforefc nie 
c ie r p ia ł. Misjonarz z a c z e p i ł  2 powrotem krążek n a  
baku, O puścił m ło t  i p a tr z y ł w yczek u jąco  na skutek  
sw e g o  d z w o n ie n ia . i .

Na dziedziniec wsuWały się jedne po di ugiej ko 
biety z dziećmi, za nimi kilku wyj'ostkow i pairu 
mężcznzn. Była to cała trzódka parafialna ojpa Ra 
wenny, nawróceni przez niego krajowcy,, ktorycn 
kszt&łcił, uczył rzemiosł i otaczał opieką. Trzodka 
m u sia ła  coś zgrzeszyć, bo zwykle łagodna twarz tni 
sjonarza Imiała wyraz niezwykle surowy. Kobiety przy 
kucnęły pod ścianą, trzymając dzieci za rękę, męzczy 
źmi stali obok nich, lecz Dikt nie przerwał milczę 
nia. Ojciec Rawenna mierzył ich jakiś czas wzro 
kiem ,a potem przemówił surowo:

— Gdzie byliście .wczorajszego wieczora?
Nie było odpowiedzi. ,  . . »

— Dlaczego poszliście tam znowu? — nuKnąf mi

^ T y m  razem zwracał (się głównie do kobiet. Lecz 
te milczały, jak zaMęte, przyciskając tylko mocmei do
siebie drobne dzieci. ‘ . „ ,

— Nie chcecie? No to *j>a wam powiem; pi zypomne
wam, coście robili wczoraj...

Głos jeden ozwał się wtedy.
— Myśmy chodzili do lasu spacerować tiO<-hę,

upama! —  p o w tó r ż y ł  z ironią misjonarz 
dlatego tylko, że noc upalna?

— Tak! Było duszno, n ie  mogliśmy . b ' ^
ffiil się śmielej już chtidy, łnały człowiek! kto y y 
stąpił z gromady. “

— Dlaczego kłamiesz? — zgromił go odrym  gło 
sem Rawenna. ■:

— Ja nie kłamię. . . . -
— Kłamiesz! I wiesz o tom dobrze; okłamujecie 

mnie wszyscy. **
— My niej — ozwały się dwa głosy.

Byli to dway ainamici, o twarzach myślących i  
schludniej odziani, którzy stali w pierwszym szeregu 
przdd misjonarzem i pa(trzyli śmiało mu w oczy.

— Wybaczcie mi! Wy dwaj,; :wiem, ze wy me jC 
stoście zdolni do kłamstwa i (Was nie p o są tlz a m , aj 
tamci wszyscy, a zwłaszcza one — tu wskazał i ęką 
na kobiety. '

— Więc i(a powiem, czego mi wyznać m e chcecie* 
Polecieliście wczorąj do lasu tam na gorę, y wzią 
udział w obrzędach, które są głupiemi gus ann, 
poszliście tam na rozkaz tej Dzingi, którą macie za 
czarownicę i której się boicie. Czy nie wiecęe, że 
ona oszukuje was? Czy n ie wiecie, że grzechem jęst 
dla dobrych chrześcian, wierzyć w gusła i c2afY* 
że to są głupie bzdurstw'a, któremi ta Jam, odciąg 
nąć was c h c e  ,od życia uczciwego, które dac wam 
może szczęście w tym i przyszłym swjecie.

Widać było z jaką usilnością poczciwy ksiądz 
hamuje się ,by nie zgrzeszyć gniewepi i nie nar.yąc 
obelżywem mianem istoty, mieniącej się czarownicą 
która odciągała mu jego owieczki. .

Nagle zabrzmiał ż za furty cypty i dźwięcny głos 
kobiecy:

— Dzień dobry ojcu; jak widzę, przyszliśmy nie 
Dw porę.

Ojciec Rawenna zdjął groźny wzrok z twarzy 
swych zbłąkanych owieczek i spojrzał w stronę fur 
ty, gdzie ujirzał dwie twarze europejskie, młode pię 
kixe( i wesołe — dorodnego bruneta o  szlachetnych 
rysach i ognistych oczach i jasnowłosą dziewczynę 
z promiennym uśmiechem na karminowych uśtach. 
Byli to Wanda i Tjiotr, których poznał odrazu.

— Witajcie państwo, witajcie! Bardzo rad jestem* 
Tylko wpierw muszę raz z nimi skończyć! -  uka 
kazół ręką na swych neofitów. (D C. N;
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wozowych na jafa pirzez Gdańsk' żaledwie na 60 wa 
gonów, podczas gdy doStalwą ja i do Gdańska w tym: 
samym oknepie wyniosła blisko 400 wagonów. Wyni 
ka stąd, że albo gdańszczanie żywią się niemal wy 
łącznie jajami polskiemi, albo też z terytorjum w. 
im. Gdańska uczyniono centralny punkt szmuglu ja; 
bez opłat wywozowych. Władze rządowe powinny 
iaknajejiergiczniej zainterweniować w tej sprawie, 
iyy raz wreszcie uniemożliwić robienie interesów na 
niekorzyść Skarbu polskiego. , i ! ■ .1 1 L . • fi

Trzęsienie ziemi w Kowieńszczyźaie.
RYGA, 4. Z Kowna donoszą, że w re/onie mia 

steczka Rrenny na Li/wie kowieńskiej' dały się od 
czuć podziemne wstrząśnienia. W samem miasteczku 
zapadło się wzgórze, zostały zrujnowane domy.

Nrtgły wylew.
KRAKÓW,W 4. Z powodu ostatnich (Opadów atmo 

sferycznych, szczególn ie  w  okolicach  górskich — wez 
b ra ły  siln ie  w szystk ie  potoki i rzeki.

Wobec podobnego stanu rzeczy, Soła osiągnęła 
ponad stan normalny 2,80; jak słychać, komunikacja 
wskutek zerwania toru kolejowego pod Cięciną — 
została przerwana na długości 150 metrów. Również 
most kolejowy W! Rajczy zagrożony.^

Zeszłej hocy Soła poczęła opadać.
Nadto inne rzeki górskie, jak Dunajec, Skawa i 

Raba poważnie wezbrały, zalewając okoliczne pola i 
wsie. '

Wisła zasilona wodami S0ły i Skały, zaczęła o 
negdap pod Zatorem występować z brzegów i zala 
ła kiika nadrzeżnych (miejscowości.

Obecnie Wisła pod Krakowem jeszcze ustawi 
cznie wzbiera. Wczoraj rano, o godz. 8, stan wody 
na Wiśle wynosił przeszło 3 i  pół m etra ponad stan 
normalny.
r Zaznaczyć należy, że (całe podniesienie się stanu 
wód na Wiśle, odbyło się w przeciągu jednej doby.
* Obawy wylewu Wisły — jak dotychczas, niema.

Katastrofa na Podbalu.
ZAKOPIANE, 4. N iebyw ała, w prost kalastrofal 

ha ulewna, jiakiei ód  24 lat n ie  pam iętają Iudzje. na  
w ied ziła  dolinę Nowotarską. Wzdłuż toiru k olejow e  
g o  można w id z ieć  p orozryw an e grunta i  zalane p o la  

jn n w em tarz g ó ra li porwańy przez raptowne fale lub  
Uciekających z dom ów żagrożonycii m ieszkańców.

Tor kolejowy, Wobec tego, i i  Wóda wkroczyła na 
szyny w Kotelnicy dwa domy, w Cliochofowie sześć 
domów, w Czarnym Dunajcu skład drzewa T dwa • 
nowe domy, w N0wym Targu obsunął się duży ka 
wał gruntu itp.

Z rynku zbożowego.
WARSZAWA, 4. Sytuacja na rynku zbożowym 

przedstawia się w dalszym ciągu źle. Niema podaży 
żyta wobec Wytwozu ogriomnych ilości do Niemiec. 
Jak nam komunikują, Niemcy podbijają cenę płacąc 
4 dolary za 1 kwintal. Młyny warszawskie stają z 
braku towaru, jeśli sytuacja ta nie zmieni się, to 
w przyszłym tygodniu w Warszawie da się odczuć 
b rak  mąki i chi oba. Władze rządowe niewątpliwie 
uczynią wszystko ,by nie dopuścić do tego stanu.

KRONIKA.
— URZĄD WOJEWÓDZKI wyjaśnia, żew  

myśl art. 1 Obowiązującego postanowienia Ko 
miteUi do spraw  fabrycznych przy piotrkow skim  
G ubernatorstw ie z dnia 3 stycznia 1894 roku  
dozwolone jest (urządzenie ram  żelaznych ku 
tych; z k ra tam i w oknach budynków [fabrycznych 
tylko w' tym wypadku, o ile każde trzecie okno 
w  fabryce zaopatrzone będzie w otw ór o rozm ia 
rze  71 cm. kwadratowych.

— ZMIANA NA STONOWISKU WOJESYO 
BY ŁÓDZKIEGO. !

W sferach Łodzi utrzym uje się opinja, że 
spraw a zmiany na stanowisku wojewody łódz 
kiego bynajm niej nie jest jeszcze zadecydowana 
i  ze nic jest wykluezone, iż projekt decyzji w 
tymi kierunku ulegnie jeszcze zmianie.

— Z RADY MIEJSKIEJ.
Porządek dzienny 18 posiedzenia Rady 

M iejskiej w dn iu  4 sierpnia 1924 jr. o godz. 7 pół 
wieczorem w sali posiedzeń W ydziału Cywilnego 
Sądu Okręgowego w  Kaliszu : ( !

1) O dczytanie p ro to k u łu  z poprzedniego po 
siedzenia.

2) R ozpatryw an ie  rozdziałów ;2, 3 i 4 prelim i 
narza budżetowego na ro k  1924 (referenci rad  
ni pp. Bukowiński i Engelhardt).

3) Sprawa ustąpienia 3 m orgów ziemi Dozo

W dniu 6 sierpnia (środa) r. b. jako 
w dziesięcioletnią rocznicę wy­

m arszu I-ej Brygady Legionów
w kościele św. Mikołaja o godzinie 9 rano 

odbędzie się
Nabożeństwo Żałobne
Za dusze poległych w bojach o Wolność i 
Niepodległość wszystkich Powstańców i Bo­

haterów Narodowych, 
na które p.p. Weteranów, Legjonistów, wszy-, 
stkie władze i instytucje Wojskowe, Cywil­
ne, Samorządowe i Prywatne oraz wszyst- 
Organizacje, Korporacje i Stowarzyszenia 
ze sztandarami okrytemi żałobą zaprasza 

Zarząd Zw. Strzeleckiego.

nowi Kościelnemu, połączonych p arafją  rzym 
sko katolickich na powiększenie cm entarza Ty. 
nieckiogo.

4) Sprawa przystąpienia do urządzenia cme 
cm entarza miejskiego pod Dobrcem.

5) Spraw a pozwolenia Towarzystwu spor 
toWemu „P rosna‘‘ i Kaliskiemu Żydowskiemu 
Klubowi 'Gimnastyczne Sportowemu umieszczę 
nia na sztandarach herrbu  miasta.

6) Spraw a zamiany placu przy ulicy. Do 
brzeckiej przestrzeni 1250 metr. obok fabryki 
Bettiuga. należącego do małż. Fabiszczaków, 
na 50 proc. przestrzeni ziemi miejskiej we wsi 
Dobrzeć Wielki.

7) W olne wnioski'.

— WIELKA KRADZIEŻ.
W nocy z p iątku na sobotę, nieznani zło 

czyńey (zdaje się zawodowi kasiarze) dokonali 
znacznej kradzieży z włajmaniem z kasy ognio 
trw ałej, znanego przemysłowca kaliskiego p. 
.Tuljana Sowadzkiego. Rozm iarów kradzieży usta 
lić-'.jeszcze nie można, gdyż pan Sowadzki jest 
nieobecnym w Kaliszu, a tylko on jeden znał 
zawartość swojej kasy. .• ' '

— KOMARY.
Z powodu lińskiego j£ozi0 mu w ody .w korycie 

Prosny i z powodu zatam ow ania rzeki przy to 
luszu, Kalisz nawiedziła plaga komarów, w nie 
dzielę wieczorem niektóre la ta rn ie  byty tak  
oblepione temi owadami, że w prost aieprzepusz 
czaty światła- > i

— DOPŁATA DO PATENTÓW.
Z izby skarbowej kom unikują nam, że w 

em u 20 bin. upływa ostateczny term in dopłaty 
do patentów drugiej części. i

Term in ten  przedłużony ,nie będzie i po upły 
wie jego władze skarbowe przystąpią do kon 
troli świadectw przemysłowych.

— ZEZW OLENIE NA PRACE VI  DNI 
ŚWIĄTECZNE.

Kom unikują nam, że M. S. Wewn. zezwoliło 
na .pracę samodzielnych przedsiębiorstw, foto 
grafów ulicznych w niedzielę i dni świąteczne, na 
zasadzie art. 11 p» a ustawy z dnia 18 grudnia

Skdlewskiemu Marjaftowi zam. przy uł Turee 
kief (skradziono z kiesaeini w rre»tauf:ac4' ,.Hryzantemy" 
274 zł.

>Rablewskiej Marji zam. we wsi Rososzyce powv 
Ostrów- skradziono w- czasie targu na  rynku torebkę 
skórzaną z zawąrt. 90 zł.
v Rawlakowi Stanisławowi zam. w Kolon j i  S tra 
chów pow. Turecki skradziono plecak z bielizną wi 
R. K. U. w Kaliszu

Skolimowskiemu Stanist. zam. przy ul Wrocławi 
skiej Nr. 30 skradziono w czasie Largu na rynku 
portfel z zawartością 12 zł. i innemi dokumentami

1919 roku. f  . -i
r r i l l

- -  WIZY DLA PRZYJEŻDŻAJĄCYCH DO 
POLSKI OBCOKRAJOWCOW.

Dowiadujemy się, iże Min. Spraw  Zagr. upro 
ściło wydawanie wiz n a  przyjazd do Polsk i obco 
krajowców w celach gospodarczych Wizy te 
udzielane będą przez Konsulaty polskie zagrani 
cą  na podstawie bezpośredniej opinji władz ad 
m inistracyjnych — przemysłowych i górniczych 
II instancji, czyli wojewódzkich wydziałów ! 
przemysłowych lub tfeż wyższych urzędów gór 
niczych. W len sposób władze centralne obcią 
żonę od tej pracy, zatrzym ując jedynie kontrolę 
i instrukcje ogólne.

— CiWA£TOWNA ULEWA. |
W niedzielę, w igodz. popoł. przeszła nad mia 

stem gwałloWUa ulewa, która spowodowała zalew wie 
Iu mieszkalnych suteryn. Zaalarmowana straż Ognio 
w a  wypompowywała Wodę. Szkody są z n a c z n e .

— KRADZIEŻE.
Gierszonowi Ab'rampwi, zamieszkałemu przy ul. 

Górnośląskiej, Nr. 57 Skradziono różną galanterię 
wartości 102 zł.

O F I A R Y :
Zamiast kwiatów tia trum nę ś. p. Józefa 

Polaskiego sk ładają na Akademickie Koło Kai 
liszan zł. 15 Joelowiei. • ,

Zbrodnia w Teheranie.
Dopiero teraz otrzymano w Londynie bliższe 

szczegóły tyczące się okoliczności i sposobu, w ja 
ki zamordowano konsula amerykańskiego w Tehera 
nie.

Było to krytycznego dnia ,około godz. 11 przed 
południem, gdy konsul Stanów Zjednoczonych, major 
Imbrie, (w towarzystwie swego ziomka i przyjaciela, 
Seymoura, przejeżdżał w powozie koło świętych stu 
dni, ktofych jest tak wiele w perskiej, stoljcy. Rrzed 
temi studniami miejscowa ludność odprawia sw oje 
nabożeństwa.

Obaj Amerykanie, olśnieni malowniczym obrazem, 
|Łki przedstawiał ogromny tłum ludzi, klęczący na 
stopniach prastarej, marmurowej studni, wysiedli z 
powozu i konsul począł szykować się do zrobienia! 
zdjęcia fotograficznego.

Gdy tłum spostrzegł zamiary konsula* podadt w 
niesłychane rozdrażnienie. - Bo,stawa Persów była 
tak groźna, że konsul i jegó towarzysz uważali za, 
wska/ane, jak najprędzej się oddalić. Pjowóz, do któ 
rego wsiedli, zdołał zaledwie ruszyć z mjejfeca, gdy 
tłum rzucił się gwałtownie za nim.

Kilku fanatyków poczęło krzyczeć: „Amerykanie: 
zatruli świętą studnię"! Tłum z coraz większą pa 
sją i w coraz groźniejszej postawie i  ilości gonił 
powóz.

Koło koszar kozaków perskich j.akiś krajowiec, 
siedzący na motocyklu zatarasował drogę uciekają
cym i wtedy zatrzymano powóz. — Rozwścieczona 
tłuszcza rzuciła się na konsula. Major Imbrie b ro n ił 
się jakiś czap przeciwko wyjącym, dzikim napastni 
kom, ale otrzymawszy isilne cięcie szablą w głowę, 
upadł na ziemię. — Zdołał się jeszcze podnieść, ale 
w te j chwili został trafiony rzuconym z oddali z 
wielką siłą kamieniem, który mą § trzaskał szczękę. 
Konsul upadł poraź wtóry i stracił przytomność,. _

Tymczasem towarzysz Jego Seympur b ron ił się, 
jak |mógł, przeciwko napastnikom, którzy go okładali 
kijami. W reszcie i on uległ przeważającej sile i u 
padł. Wtedy, bijąc go ciągle, zaciągnięto go na pod 
wórze koszar kozackich.

Nareszcie zjawił się jakiś oddział policji, który 
odpędził tłum, a obu nieprzytomnych Amerykanów: 
odwiózł w samochodzie do pobliskiego szpitala.

Sfanatyzowana tłuszcza nie dała za wygrane, ze 
brała się ponownie1 i przypuściła Jomralny szturm do 
szpitala. Wyłamano dj-zwli i okjną i wyepzeie tłuszcza 
wtargnęła do sali, gdzie leżeli obaj ranni. Rozwśeie 
czona hołota rzuciła się na konsula i poczuła go mor 
dować Iw najbardzie j bestjalski sposób. Około godziny 
3 popołudniu, niesB;zęśhwy wyzionął ducha. _

Otrzymane wiadomości nic nie mówią o dalszycli 
losach Seymoura.

Badanie zwłok konsula wykazało, że rana w g ła  
w ie ,  zresztą bardzo głęboka i ciężka, mogła pacho 
dzić jedynie od szabli, w Teheranie zaś w szable 
użbrojieni są jedynie policianci. Następnie śledztwo 
wykazało, że 'podczas napadu na jadących w poWozie 
i następnie na  szpital, żołnierze, którzy byli przy 
tem obecni, nie dali ani jednego s'rzału, ani w ogi 
le nic nie uczynili w obronie napadniętych.

Cały korpus dyplomatyczny w Teheranie poczy 
nił u rządu perskiego odpowiednie przedstawienia. 
Teraz oczekuje się energicznych kroków ze strony 
rządu Stanów iZjednoczonych.
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XIII.
New Jork, \v; lipcu 1924 r. ■,

Ifo-a ogórkowa nastała — olbrzymie nasze miasto 
1 cały kr ĵi opróżniają się. Okręty codziennie ptze 
pełnione opuszczają (AmerykęJ dążąc do >.Europy, 
tak biednej finansowo, ale bogatej W takie rzeczy, 
których tu widzieć niemożna. Ppryż, Londyn, Wło 
chy. Szwajcar ją, posiadają dla amerykanów ftadzwy 
czajną siłę magnetyczną, a że dolar , tyle więcej zna 
Czy teiraz iw Europie, ajiiżeli przed wojpaą, 10 lat (.eim'h, 
więc solMe tacy pozwalają zwiedzić stara Europę, któ 
rym piję, inawet nie śniło, że kiedyś l&ędą mogli ,wi 
dzień i (napoić sję tem ,co nawet ich dzjadom^ i pt,a. 
(dziadom nie było przeznaczone.

Bywa tfc> już tak w życiu ludzkim), że dążymy wi 
jflzieć to Co ma ren0mę, a chociaż (mamy tu tai w A 
fcneryce itak samo okolice i (miasta godne widzenia, 
jjednak przekładamy podróż zamorską i wbrew nie 
dokładnej znajomości języków obcych' dio których ma 
|my tutajj wstręt szczególny ryzykujemy wszystko i 
przekładamy pod wielu względami krajt obcy nad 
własny, dla itdi prostej, przyczyny, że nam środki na 
to pozwalają. Jednak N0wy Joirk zawjsze jest owym, 
(olbrzymem, bo ta wielka liczba turystów Wyjjeżdza 
jjących co lato d0 Eunoipy, wydaje się być tylko bra 
kiem kropli w taorzu. Zycjie wrie tu i kipi w każdej 
.porze (roku, i tak sajmb w ChjcągK>!, Filadelfii lub na 
jvet W' dalekiem San Francisko. Miaisto to ostatnie 
(już dla nas staje się Jak bliskiem, że gdy przedtem 
potrzeba było 5 lub 6 dni podróży kolejlą, dzisiaj, 
ftuż myślą O (skróceniu czasu podfróży do jednej doi 
by to jest aeropIanem. Maszyny te powietrzne coraz 
więcej; są udoskonalani i takie szybkie, że w zdumie 
nie nas wprowadza, iż umysł ludzki |es't zdolny do 
tworzenia takich udoskonaleń. 'Aeroplany takie za 
biexają kilkfl patsążdrów i lwi pa j krótszym czasie prze 
biegają ogromHe przestrzenie, chociaż zdarzają się 
(nieszczęśliwe wypadki, jednak nie odstrasza to arna 
torów i załatwiających interesa. Ppczta aeropIanOiwa 
zaprowadziła tutaj) regularny kurs pomiędzy NoWym 
Jorkiem a San Francisko od 1 lipo,a b r.i przez którą 
to otrzymujemy kaTespondencję z San Francisko w 
24 godziny najwyżej. Odległość zaś pomiędzy temi 
(miastami wynosi 30Ó0 mil angielskich. Wiele tu pi 
6zą i (mówią o zaprowadzeniu stałej komunikacji ae 
łopianowej pomiędzy Ameryką a Europą, dotychczas 
są to mrzonki projektodawców, którego nawet próby 
kosztowałyby wiele ofiar *w życiu ludzkim.. Nastąpi to 
rychlej czy później, bo rząd tutejszy nie szczędzi na 
wszelkie próby kosztów ani zabiegów, by próba raz 
udana stała się stałym pośrednikiem żeglugi po 
wietrznej.

(Młodzież amerykańska ma wszelką spos.obn|Osc 
kształcenia się w różnych kierunkach (nauki i sztuki. 
Jak już dawniej; W mych1 Iistadb (wspomniałem uili 
wctsytety krajowe są przepełnione, a teraz nawęt 
uniwersytet .Kolumbijski i nowtojlpr&ki otworzyły 
w tym tygodniu kursa' letnie do których uczęszcza 
18,000 studentów. Liczba słuchaczów letnich kursów 
uniwersyteckich coraz więcej wzrasta, gdy przed kilku 
laty liczba studentów w pierwszym sezonie wynosiła 
(zaledwie 450. Pp Itak olbrzymim wzroście, można po 
znać jak młodzież tutejsza dąży do nabycia tak w 
życiu koniecznej nauki praktycznej. Mamy tu  szkoły 
lo różnych kierunkach fachowego wykształcenia, a 
brak jiest szkoły dyplomatycznej, którą zostanie wkrot

ce założona w NoWym Jojrku, gdyż stajają się ot to 
wysoko postawione osoby w rządzie. Ameryka Zdaje 
6obie Sprawę z tego, że Jnje ma takich wyszkolonych 
dyplomatów jak Europa, więc dąży lak najprędzej do 
założenia, ażeby placówki amerykańskie w! Europie 
i wogóle w całym śWiecfe Imiały zdolnych dyplomatów 
nieustępującym europejskim. u.

Ludność St. Zj. iwciąż jest kon/roTowana pod 
względem przyrostu i tak 11 Stycznia rb. obliczono 
nas na blisko 113 mil jonów mieszkańców, nowe biu 
t o  statystyczne obliczaj podług dzisiejszych gazet, że 
8 Sierpnia rb. ludność St. Zj. Wynosić będzie 114 
miIjonow, pomimo ograniczonej imigracji. Jest to 
wzrost kolosalny, i nic dziwnego, Że Kongres zamyka 
wrota nowym przybyszom. Nowa kwota na rok 1924 
urzędowo ogłoszona Wynosi 161,000 z, tego przypada 
na Pjolskę 5,982, a mja \voIne miasto Gdańsk 2,500; coi 
to za prop0rcja, nie Wiem/ i ilu pofakóW z Legio mia 
sta przybyć tu może ,również trudno odgadnąć, 6o 
jjeat tam ludttość mieszalna, Ijmigranci spodziewani są 
tutaj po pierwszym Sierpniu, z Pplski co miesiąc po 
tysiąc, tak, że kwota Wyczerpie się przed Bożem Na 
rodzeniem. Ffadtug Tap0rttów tutejszych urzędów 25 
tysięcy polaków już otrzymało paszpoyty od władz 
miejscowych, W taki sposób, jeśli obecna kwota bę 
dzie prawomocną, to W Bplsee paszporty nie będą 
wydawane przez przyszłe 4 lata.

Jest to fakt smutny, ale prawdziwy i tylko nale 
źy się nam pocieszać tem, że inne kraje o większej 
liczbie ludności jeszcze mniejszą kwotę mają wyzna 
czoną przez St. Z!]-. Jednakże należy przyznać obroń 
com europejskich emigrantów, że walczyli zapalczy 
wie przeciw bilu Johnsona, ale, niestety bezskulecznię. 
Również cała prasa obcojęzykowa pomagała obroń 
com ^migrantów, ale dr,uk i papier daremnie zużyto. 
Mamy tu pismo tygodniowe w Nowym Jorku angiel 
skie pi. t. „Literary Digest" (Strawa ,Ijteracka). któ 
re podjęło się podczas gorąoo (toczącej się dyskusji 
irr igracyjne j w Kongresie zasiąpnąć ód przedstawi 
cieli wszystkich 'gazet obconarodoiwych .wychodzących 
w St. Zj). opinji dotyczących ograniczenia imigracji 
Tygodnik ten nader .krytycznej, tendencji i wysoko 
literackiego charakteru, pomieścił (w N rze z 17 maja 
rb . obszerny artykuł dając kolejno zapatrywania róż 
nych obcojęzycznych redaktorów na sprawę imigra 
cyj.ną. 'Artykuł ten cytuje 21 pism; z pomiędzy gazet 
polskich zasługują na Szczególną uwagę dwa dzienni 
ki „Jedność" i l-’jolonia" wychodzące w Baltimore. 
które zamieściły następujące uwagi: „Wiemy, że pola 
cy, chociaż nie wszyscy „ nie są tak Wysoko umysłO, 
wo rozwinięci, jak szWtedzi i duńczycy. Żaden rbzu 
mny człowiek nie zwjaca na !to uwagi, że ohbciaż je 
dejn człowiek będzie lepiej, ubj-any od drugiego, to 
jeszcze nie dowodzi, że ten będzie lepszym _ obywa tę 
hm pomiędzy ludnością tutejszego kraju. Jeżeli chce 
my bye sprawiedliwymi, logicznym i, powinniśmy o 
Przeć masz sąd na emigrantach jtuż żyjących w tym 
kraju, i żyjących pod warunkami amerykańskim;. O 
ile (ci S!n:jgra!nci są pożyteczni, więc możemy być pewni 
że i (nowi ptreyZ+sze są tu również potrzebni. PS 
szący te słowa, jestem emigrantem, przybyłym do 
St. Zj(. dziesięć lat temu, zostałem obywatelem tu 
tejzsym, Ożeniłem się z panną tutajj urodzoną, ku 
piłem sobie tutajj'dom i (nie myślę wcale opuszczać 
Amerykę, Być może, że nie władam dobrze językiem 
.angielskim, lecz pomimo to jestem dobrym obywate 
Iem tego kr+u.
piłem sobie tutaj dom' i nie mam zamiaru opuszczać 

Pjodcbne wyw0dy przytocziane są w nowojorskich 
pismach „Nowy Swialt" i Telegram codzienny1 Tin. 
pismach polskich, które w 'podobny lub inny spOsób

bronią spraw ejnigamtów polskich.
Wszelkie narzÓeania całej prasy obcojęzycznej w 

AmG-yce i protesty wysłane ao władz amerykańskich 
pozostały bez skutku i tylko możemy sobie powin 
szować wzajemnie wszyscy, że nie mieszkamy w Ja 
ponji. i

SIERADZANIN. , . 4. *

G iełda W a r sz a w sk a  w Z ło ty ch .
N ew -Jork 5.181
Londyn) 22.85
P ary * 0.26.20
S z w a jo a r |a 0.96.83
8J p o ż y c z , z ł .  , 6.60
4% p o* , p rem . 0.76
Bony z ł .  S . II A. 0 76
Listy Tow. K. Ziem. 4£ 28.60
Z łoty  =  1.800 0 0 0  m k.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 4  s ie r p n ia  1924 r . g o d z . 7-a ra n o

1) Ciśnienie powietrza 747 .6  m.m.
2) Kierunek wiatru N W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 11.4 m.m.
6) Wilgot. względna 96?;
7) Temp. powietrza + 1 4 .9
8) Ilość opadów , .
9) Najwyż. temp. '"o

10) Najniż. temp I n"§!5

3 6 .4
+ 2 3 .9
+11.9

11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. pp. +1. 6 2

.

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojecDyd).

Celem rozpowszechnienia wielokrotnie patentowanego 
artykułu z dziedziny pożarnictwa (przyrząd do gaszenia po 
żaru), mającego zapewniony zbyt, poszukuje się

solidnej firmy
która przejmie p r z e d s ta w ic ie ls tw o  na K a lisz  i o k o ­
l ic e .  Dla otrzymania artykułu w komis potrzeba 5—600
zł. polskich. j  i - j

Oferty w języku niemieckim uprasza się 
gdańskiego Towarzystwa. Reklamowego „Polanonce G densK ,

Holzmarkt Ns 5.

11! B  ^ . C Z N O S Ó  U!
Każdy powinien dbać 
Co mu zimą brak, a więc

F u r a  Foiro Futra
Aby uniknąć nieporozumień w se­
zonie, przyjmuję już teraz wszelkie 
przeróbki w zak res kuśnierstwa 
— — — wchodzące. — —

Z poważaniem
H. ADLER -  KALISZ,

Wiejska 5, telef. 208.

I

1
K. O. F ie i i l e r

w Warszawie, Nowy Świat 55. 
Poleca pianina najnowszej kon­
strukcji znane ze swej dobroci 
i wykonywa gruntowne remonty 
i strojenia instrumentów przez 
rutynowanych specjalistów i z 
przedwojennych m aterja łów . 
Na p r o w i n c j ę  poszukiwani 
przedstawiciele i agenci. 1447

M i e s z k a n i a  KuDię dom

Zginął dowód osobisty
wydany przez !Magistrat m. 
Kalisza na imię Nysena 
Kaufmana  zamieszkałego 
przy ul. Stawiszyńskiej 55.

1459

FABRYKA GILZ

„Bris to l"
Kalisz, Al. Józefiny Ns 29,

Wyrabia różne gatunki gilz 
ze złotym stemplem, oraz 
książeczki bibułkowe po ce­

nach umiarkowanych.
1443

4 do 5 pokojowego poszukuję 
nie wyżej II piętra w centrum 
Kalisza. Łaskawe zgłoszenia 
proszę skierować pod adres 
W. owinarski Kanonicka Nq 3 
Syndykat Rolniczy lub telefo­

nem JMs 117 względn. 149.

w śródmieściu jednopiętro­
wy lub parterowy z ogro­
dem i stajniami płacę go­
tówką, Oferty z podaniem 
ceny sładać w Gaz. Kai. 
pod „Dom”. 1432

I Firma egzystuje 
od r. 1908. |S k lid drzewa 1 Firma egzystuje I  

od r. 1908

' ego
telefon 56

otworzony.. 
drzewo bu-

H. Z n a m h o w s k
w K a l l $ 2 u przv ul. Broiławskiei R» o5.

Skrzynka pocztowa 50
został po dłuższej przerwie na nowo 

Poleca po cenach konkurencyjnych 
dowlane i stolarskie.

Posiada na miejscu maszynę parową, Heblarki,. 
Cerkularki, Piły taśmowe i inne dla wykonania wszel­
kich obstalunków, w zakres budowlany wchodzących.

Wykonanie z własnych i powierzonych materja­
łów solidnie i terminowo.

Firmo egzystuje I  LJ W A G A. p łrm ^ g r jre tu je  
od r. 1908. |  Wykonuje posadzki |  od r lQQ8

dębowe. 1074 i
Redaktor 'A'. RADWAN. Druk „Gazety Kaliskiej4*, Aleja Józefiny 1. Wydawca — „Gazeta Kaliska1' Spół. o ogr. odp.


